Orędzie Pawła VI na Światowy Dzień Misyjny 1970 r.

Do wszystkich Braci w Chrystusie kierujemy i w tym roku Nasze słowa z okazji Światowego Dnia Misyjnego, którym jest Niedziela Misyjna. Nie wolno nam jej przemilczeć, chociaż nie jest ona dla nas czymś nowym, albowiem misje są dla Kościoła sprawą istotną i dla świata tak ważną, że czujemy się zobowiązani, korzystając corocznie z ponawiającej się okazji, zabrać głos z całą mocą.

Słusznie Niedziela Misyjna stała się w życiu Kościoła ważnym wydarzeniem, tyczącym się bezpośrednio i autorytatywnie Naszego Apostolskiego zadania. Jest to polecenie Chrystusa, przypominającego nam w tym dniu, jak wielkim i doniosłym jest nasz urząd głoszenia Ewangelii, nie tylko w granicach Kościoła, ale daleko poza jego społecznością i poza jego geograficznymi granicami. Nie wolno nam tej okazji pominąć, by nie zwrócić na to misyjne powołanie uwagi naszych Braci w urzędzie biskupim, duchowieństwa, zakonników i zakonnic, każdego w ogóle katolika.

W posoborowym czasie obowiązek głoszenia wiary spoczywa na wszystkich, chociaż w różny sposób i w różnym stopniu i to z coraz większym przynagleniem. Sobór bowiem z wielką teologiczną głębią myśli ogłasza, że „pielgrzymujący Kościół jest Kościołem misyjnym ze swej natury” (Ad gentes, 2). Jest znakiem i narzędziem zbawczego Planu Bożego, obejmującego całą ludzkość (por. Lumen gentium, 9). Kto chce żyć z Kościołem, ten musi zrozumieć istotny przymus jego wewnętrznego dynamizmu (por. Ad gentes, 1, 2, 6), przymus jego wewnętrznej siły, będącej motorem rozwoju Kościoła oraz jego zasadniczy obowiązek przekazania wiary wszystkim ludziom (por. Ad gentes, 28).

Taka jest misja Kościoła, widziana w ogólnych zarysach. Mamy tu jednak na myśli specjalne przedsięwzięcia, za których pośrednictwem dokonuje się na ziemi szerzenie Dobrej Nowiny i które tradycyjnie już nazywamy uświęconym mianem Misji Katolickich (por. Ad gentes, 6).

Na nowo chcielibyśmy potwierdzić apostolskie zlecenie, spoczywające na tych przedsięwzięciach, które je wyróżnia i wyposaża w siłę Ducha Świętego, aby były w stanie wypełnić swe niezrównane zadanie. Wszyscy ci natomiast, którzy poświęcają misjom swe życie, dla nich pracują i cierpią, powinni wiedzieć, że mają specjalne prawo do naszej przychylności i wdzięczności.

Czym się tłumaczy to wyróżnienie? Tym, że oprócz ogólnego obowiązku i konieczności szerzenia wiary, istnieją dziś specjalne okoliczności, zwane „znakami czasu”, które zdaniem naszym nawołują do zdecydowanego odnowienia działalności misyjnej. Cisną się nam po prostu słowa Chrystusa Pana: „… Oto powiadam wam: podnieście oczy i popatrzcie na pola, jak bieleją na żniwo” (J 4,35). 
Dzisiejsze warunki ułatwiają komunikację między ludźmi; ziemia po prostu otwarła się i została zbadana; w krótkim czasie można wszędzie dotrzeć. Wymiana handlowa i artystyczna, stosunki międzynarodowe wzmagają kontakty między krajami, dążą do scalania świata. Ale na jakiej płaszczyźnie? Na płaszczyźnie praktycznej - tak; państwowej - tak; ale czyż nie widzimy, że ten proces zbliżenia między ludźmi kryje w sobie braki, zdolne doprowadzić do nowych zagrożeń i poważnych konfliktów? Wydaje się bowiem, że nie dosyć dba się o zachowanie zasad, nie dosyć stara się o ożywienie zasobów duchowych energii i nie dosyć usiłuje godzić zwalczające się ideologie, w jednej jedynej braterskiej i wyższej prawdzie, której świat może oczekiwać tylko w Chrystusie – również w życiu doczesnym (por. Lumen gentium, 13).

Dla misji nastała nowa era. Nowe trudności i nowe możliwości otwierają się dla tych, którzy w imię Chrystusa „zwiastują dobrą nowinę” (Rz 10,15). Dzisiejszy stan umysłów i dzisiejsza rzeczywistość otwierają stokroć większe i bardziej sprzyjające możliwości działania, które jednak przed rozwagą i wielkodusznością pionierów Ewangelii stawia wcale nie mniejsze wymagania. Bardziej niż dotychczas odnoszą się do nas słowa Chrystusa: „Pójdźcie za Mną, a uczynię was rybakami ludzi” (Mt 4,19). Nie obstawajmy tylko przy zabójczej krytyce. Nie dopuśćmy do zachwiania się w tej historycznej chwili, która wydaje nam się rozstrzygającą dla przyszłych losów ludzkości i która daje okazję wielkoduszności i zapałowi młodych ludzi, aby stali się nosicielami i narzędziami nowych podniosłych charyzmatów wiary i miłości bliźniego.

Oznacza to, że działalność misyjną trzeba widzieć w szerokim i nowoczesnym świetle. Potrzebne jest nowe planowanie: w teologicznych zasadach, w propagandzie, w rekrutacji, w metodach, w działalności i organizacji. Jest to rewizja o ogromnym zasięgu i – jak wiadomo – dokonują jej na naszych oczach ludzie kompetentni i z doświadczeniem w tej dziedzinie, przy pomocy i pod kierownictwem centralnych organów misyjnych Kościoła, naszej zasłużonej Kongregacji Ewangelizacji Narodów.

W tym nowym spojrzeniu na misyjne powołanie Kościoła narzuca się przede wszystkim kwestia konfrontacji dwóch różnych pojęć w stosunku do powszechnego prowadzenia działalności misyjnej, które można określić dwojako, mianowicie: ewangelizacja i rozwój. Ewangelizacja oznacza właściwą religijną działalność, której celem jest przepowiadanie Królestwa Bożego, szerzenie Ewangelii, jako objawianie zbawczego planu Bożego w Jezusie Chrystusie przez działanie Ducha Świętego, które polega na służbie Kościoła, swój cel widzi w zakładaniu Kościoła, a swój ostateczny kres znajduje w wielbieniu Boga. To jest tradycyjna nauka Kościoła, którą z całym swym autorytetem głosił Sobór. Rozwój natomiast oznacza popieranie ludzkiego, obywatelskiego, doczesnego dobrobytu tych ludów, które w zetknięciu z nowoczesnym sposobem życia i korzystając z pomocy zdobyczy cywilizacji, zdobywają nową własną świadomość i wznoszą się na wyższy stopień kultury i dobrobytu. Tym właśnie powinien się zająć misjonarz i uważać to za swój bezwzględny obowiązek (por. Ad gentes, 11).
Konfrontacja tych dwóch pojęć jest doniosłym zagadnieniem, kryjącym w sobie podwójne niebezpieczeństwo: po pierwsze – jedno zagadnienie pozornie wyklucza drugie, a następnie – nie dość jasno określa się wzajemne stosunki, jakie powinny istnieć między nimi.

Jesteśmy głęboko przekonani, że z tej konfrontacji nie można konstruować dylematu, który by wykluczał koordynację, wzajemne dopełnienie się oraz syntezę przepowiadania wiary i pracy nad postępem. 
Dla nas, ludzi wierzących, jest niemożliwością wyobrażenie sobie działalności misyjnej w ten sposób, aby widziała swój jedyny albo główny cel w granicach doczesności, a straciłaby z oczu swój cel istotny, to jest niesienie światła wiary wszystkim ludziom, otworzenie przed nimi nowego życia przez Chrzest święty, włączenie ich do Mistycznego Ciała Chrystusa, do Kościoła, wychowanie ich do chrześcijańskiego życia i otworzenie im nadziei życia pozagrobowego. 
Tak samo jest niedopuszczalne, aby działalność misyjna Kościoła nie uwzględniała ciężkich warunków materialnych i oczekiwań narodów rozwijających się, aby jej cel, ograniczony do zadań religijnych, pomijał zasadniczy obowiązek miłości bliźniego. Po prostu nie wolno nam ignorować wyraźnej nauki Ewangelii o miłości cierpiącego i potrzebującego człowieka (Mt 25,31-46), ponownie potwierdzonej w nauce Apostołów (por. 1 J 4,20; Jk 2,14-18) i w całej tradycji misyjnej Kościoła. My sami mówiliśmy o tym obowiązku w naszej encyklice „Populorum progressio”, że należy z całą stanowczością i mądrością pracować nad podniesieniem gospodarczego, kulturalnego i społecznego oraz duchowego dobrobytu narodów, zwłaszcza narodów tzw. „Trzeciego Świata”, gdzie działalność misyjna znajduje swoje najszersze pole działania (por. Ad gentes, 12).

Nie może tu być mowy o żadnym dylemacie. Można jednak postawić kwestię pierwszeństwa celów, zamiarów i obowiązków. Nie ma wątpliwości, że działalność misyjna ma się skoncentrować przede wszystkim na szerzeniu wiary i że to pierwszeństwo powinno być utrzymane – zarówno ze względu na głos, który tę działalność powołuje, jak też ze względu na sposób, w jaki zostaje ona zorganizowana i przeprowadzona. Działalność misyjna straciłaby rację bytu, gdyby ją oderwano od zasadniczej działalności religijnej; ponad wszystkie rzeczy celem misji jest najpierw Królestwo Boże, rozumiane w aspekcie zasadniczym, teologicznym, religijnym, mające zbawić człowieka od grzechu i stawiające przed ludźmi miłość do Boga jako najwyższe przykazanie, a życie wieczne – jako ich ostateczne przeznaczenie. A więc kerygma, słowo Chrystusa, Ewangelia, wiara, łaska, modlitwa, krzyż, chrześcijańska moralność. Musimy oczywiście liczyć się z tym, że trzymanie się tego zasadniczego programu w pracy misyjnej może stać się powodem wielkich trudności, mogących niekiedy zahamować jej rozwinięcie i urzeczywistnienie. Nasze posłannictwo jest bowiem „głupstwem i zgorszeniem” (por. 1 Kor 1,18). Niemniej jednak, jak w pierwszych wiekach chrześcijańskiego apostolstwa, to właśnie jest jej siłą, jej mądrością. Praktycznie biorąc, również i dzisiaj to, co wydaje się po ludzku myślącemu człowiekowi, przeszkodą w szerzeniu wiary, czyli jej duchowy charakter, może stać się oswobodzeniem z ziemskich okowów, od posądzeń o kolonializm i od niedoskonałości naturalizmu w spotkaniu z różnymi kulturami.

Kwestia dualizmu: ewangelizacja – rozwój sprowadza się raczej do wyboru metody, czyli czemu dać należy pierwszeństwo: szerzeniu wiary czy pracy dla rozwoju? Nie można tego z góry rozstrzygnąć. Każdorazowa decyzja powinna wynikać z wnikliwego i cierpliwego doświadczenia; powinien ją dyktować sposób apostolskiego myślenia i wymagania różnych okoliczności; decyzja powinna zawsze mieć na względzie skuteczność i świętość działalności misyjnej (Ad gentes, 6). 
Możemy wyliczyć tu trzy momenty, mianowicie: niekiedy względy duszpasterskie mogą zalecać, by pierwszeństwo przyznano pracy rozwojowej, tzn. zastosowaniu ziemskich środków przed, podczas albo po ewangelizacji, która jednak zawsze winna zachować istotne i zasadnicze pierwszeństwo. Mówi się o preewangelizacji, tzn. o zbliżeniu się do przyszłych chrześcijan przez miłość bliźniego, udzielanie pomocy, przez przykład, współistnienie i przez samą obecność. Następnie mówi się o służbie: wraz z Ewangelią przychodzi również miłość bliźniego. Jest ona świadectwem, które idzie razem z głoszeniem Ewangelii i które objawia jego ludzką doczesną wartość; należy wymienić tu prowadzenie szkół, szpitali, pomocy społecznej, dokształcenia zawodowego. I wreszcie idzie ukoronowanie wszystkich wysiłków, następujące po ewangelizacji, mianowicie zdobyta wiedza prowadzenia życia godnego ludzkiego.

Kończąc, chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwagę, że kwestia alternatywy – „ewangelizacja a rozwój” – chociaż na platformie teologicznej jest stawiana jako konfrontacja przeróżnych celów i odpowiedniego uszeregowania ich intencji, to jednak w definicji Soborowej posiada już gotową odpowiedź: „Właściwym celem tej działalności misyjnej jest głoszenie Ewangelii i zakładanie Kościoła” (Ad gentes, 6; por. Fidei donum: ASS 49(1957), s. 236).

W praktyce jednak ci, którzy podjęli się pracy misyjnej, muszą być przekonani, że praca nad materialnym i ludzkim rozwojem narodów, wśród których pracują, również jest pracą misyjną. Pracę tę da się dobrze połączyć z ewangelizacją, gdyż można ją uzasadnić jej celem, to jest podnosząc ją do wyżyn miłości bliźniego, a ponadto można ją słusznie uważać za środek, który w swych skutkach staje się swego rodzaju głoszeniem wiary. Ważną rolę do spełnienia mają tu przede wszystkim ludzie świeccy, którzy są do tego powołani, aby „szukać Królestwa Bożego, zajmując się sprawami świeckimi i kierując nimi po myśli Bożej” (Lumen gentium, 31); dlatego „ludzie świeccy, nawet gdy absorbują ich doczesne troski, mogą i powinni prowadzić cenną działalność, mającą na celu ewangelizację świata” (Lumen gentium, 35).

Stąd więc wynika, że praca na rzecz rozwoju, jeśli jest skoordynowana z ewangelizacją, sama z siebie promieniuje światłem Chrystusa, a mianowicie światłem godności ludzkiej, praw ludzkich, wolności, odpowiedzialności, wypełnienia obowiązków, pracy, społecznego współżycia, słusznego używania wszystkich dóbr, również i ziemskich. Oświeca ona dziedzinę życia ludzkiego, objawiając jego piękno, bogactwo i prawość. Ale odsłania również niedociągnięcia, niesprawiedliwości, zło, które jednak człowiek-chrześcijanin będzie umiał ocenić i naprawić. Rozwój w ten sposób staje się cennym rzecznikiem postępu, jedności, sprawiedliwości i pokoju (por. Ad gentes, 12 nn.).

Czyż jeszcze więcej trzeba Naszych słów, aby działalność misyjną polecić waszym modlitwom i waszej wspaniałomyślności? Kto zna ją, dla tego jest ona sama najlepszym rzecznikiem, ale i My w Imię Pana naszego Jezusa Chrystusa polecamy ją waszemu ludzkiemu i chrześcijańskiemu odczuciu i waszej miłości bliźniego.

A wam wszystkim, misjonarzom i przyjaciołom misji, na całym globie ziemskim, ślemy Nasze Apostolskie Błogosławieństwo.

Z Watykanu, dnia 5 VI 1970 r. 

Papież Paweł VI

